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WIADOMOŚCI URZĘDOWE.
Na zasadzie punktu 3 art.  85 us tawy o po­

winności  wojskowej ,  mieszkaniec  nt. Zamost i ja  
Karol  N am ysłow ski, miano wany  zostaf ze s t ro­
ny obywate l i  powiatu zamostsk iego cz łonkiem 
komple tu  do powinności  wojskowej,  na miejsce 
obywate la  Karola Kłosowskiego, k tóry s tosownie  
do prośby,  na własne  żądanie  o t rzymał  od te ­
go obowiązku  uwolnienie.

—

Młodszy kon t ro le r  e ta towy  okręgu  p ie rwsze- i 
go lubelskiego zarządu  a k cyz ow ego  sek re ta rz  j 
gubernia]ny B ahuszkin , m ianow any został  s ta r ­
szym e ta towym kont ro le r em w tymże  okręgu.  |

R ozkazem do lubelskiego okręgu pocztow-o- i 
telegraficznego,  pom ocnik  nacze ln ika  kan tor u  
p o c z t o w o  - telegraficznego w Pińczowie K o r f  
t r a nz lo ko w any  został  na takąż  posadę  do kan-  
to ru  w Krasnymstawie .

Z miasta i okolicy. j
—  Z ak ład  w ychow aw czy  dla dzieci,  od lat 

3-ch do 7-miu. T y l o k r o tn ie  podnoszona  myśl, j 
za łożenia  w mieście naszeni  instytucyi  wycho­
wawczej  dla dzieci,  popularn ie zwanej ogród-

26) T i m i m r n .
Obrazki gal icyjskie  przez  fó Poradowską

t l o m a c z y ł  z f r a n c u s k i e g o  
ZDZISŁAW PIASECKI.

Nazajutrz,  a d w o k a t  zap ropo nowa ł  K o n r a d o ­
wi, że sprowadzi  kanadyjski  apa ra t  do eksploa-  
tacyi .  Inżynier  p r ęd ko  pozna ł się na braku 
wiadomośc i  w  tym względzie pana prawnika .

— Kanadyjsk i  aparat? rzekł ,  a to po co? 
Zwycza jna  sonda  wystarczy,  zważywszy,  że 
żyły nafty są n ieg łęboko ukry te ,  lecz prawie  
pod powierzchnią.

— Zdawało  mi się. żem to wyczyta ł  w p a ń ­
skich a r tyku łach ,  powiedział  nieśmiało a d w o ­
kat ,  że...

Konrad  porywczo  przerwał  mu.
— Pr zedewszy s tk iem ja  rad pańskich  nie 

pot rzebuję,  a P iot r  nie ma p ieniędzy na sp ro­
wadzanie  kosz tow nyc h  s ta lowych narzędzi .

A d w o k a t  skon fu nd owan y oddali ł  się.
Konrad  wziął się energ iczn ie  do pracy,  ale 

zan iecha ł  użyc ia  ręcznej  maszyny,  gdyż gazy 
s tanęły temu na przeszkodzie.  Przy tem zbli­
ża jąca  się zima,  zapo wia da ła  się że będzie 
ostrą.  Ograniczył  się ty lko na sp lantowaniu  
ziemi i wy ka rczowaniu  drzew-, mając  nadzieję 
z wiosną  osobiście k ie ro w ać  robotami .

Z fo lwarku w Małopolu,  gdzie się za ins ta lo­
wał  Konrad ,  widać było budynki  Białej-Góry.

kiein Frob low sk im —znalazł 
czy wistnienie.

W ie m y  już dzisiaj, że wychowanie  dz iecka  
poczyna  się od pierwszego dnia, gdy ono na 
świat  przychodzi .  P o p a la n ie  książki  le­
karsk ie ,  wydawnic twa  pedagogiczne,  a prze­
dewszys tkiem znakomi te  rezul taty tak iego s y ­
stemu wychowania ,  co łączy rozwi janie fizycz­
nych sil dziecka ,  z ksz ta łcen iem jego  umysłu,  
zgotowały wielkie powodzenie  podobnym za­
k ładom tak  za granicą jak  i w kraju naszym. 
Dziecko  trzyletnie,  już myśli i kombinuje po 
swojemu. Należy temu budzącemu się życiu 
umysłowemu, już w jego  zaraniu,  nadać  pe­
wien k ie runek ,  aby owe siły, k tóre  czy tak 
czy inaczej ,  wyzwalać  się i zużywać  muszą, 
obrócić  na pożytek,  bez żadnej  ujmy dla nor ­
malnego rozwoju— ale z korzyśc ią  wielką.

W  zakres  takiego  r acyonalnego  i z p r a w a ­
mi na tury  zgodnego ukształcenia,  wchodzą p o ­
gadanki,  p rowadzone  metodą  pog lądow ą— t. j. 
na okazach .  Treśc ią  ich zwykle  bywa,  histo- 
rya,  a ry t e m e ty k a ,  nauki  p rzyrodzone ,  stosunki 
życ iowe i społeczne.  Każdą  p o gada nkę  uro­
zmaica stosowne,  zajęcie ręczne  jak:  l epienie 
z gliny, wypla tan ie ,  wyszywanie ,  składanie p a ­
pieru,  budownic two i t. p. Ja ko  ćwiczenia  
fizyczne, są wprowadzane ,  ruchy,  gimnastyczne  
bez przyrządów,  odpowiednio dobrane  gry, 
pochody ze śpiewami  i t. d.

Jakże  często rodz ice k łopocą  się o to. czy 
dz iecko  wys łane  z p ia s tu nką  lub s łużącą na 
świeże  powietrze,  ma  dostateczną opiekę.  
W  ogródku zakładu  w y ch o w aw czeg o — taka  
op ie ka  będzie z a p ew ni on ą— a przytem dziecię 
kształcić się będzie.

Miejscowość dobrze wybrana ,  bo w posesyi  
p. Plage,  og ródek  spory,  k ie rownic two z a k ł a ­
du obejmuje pani Stecka,  specyalnie w tym

kie runk u u z do ln io na—i wyrob iona  praktycznie ,  
wspólnie z panną  Maryą W e ry h o .  Pani Ma- 
ś lak iewiczowa również  w zawodzie  pedagogicz­
nym pracująca,  bierze czynny współudział  
w no wozaktadające j  się instytucyi .  Szkoła 
o twiera  się od dnia pierwszego s ierpnia roku 
bieżącego.  Życzymy jej powodzenia  szczerze,  
bo trud taki,  nie będzie bezowocnym.

Że rodzice  drobnej  dziatwy,  z rozumieją do­
niosłość i znaczenie  takiej  szkoły,  o tein w ą t ­
pić ani na chwilę nie najeży.  W  systemie 
wychowania ,  szkoła  to przygo towan ie  u m y ­
słowej roli. pod zasiew z ia rna wiedzy — a jak  
owa praca  jes t  d o n io s łą —ani objaśn iać  ani 
uczyć nie ma potrzeby.  Dobre  początki  są 
podwaliną  nauczania,  zaś nauczanie zgodne  
z prawami  przyrody,  k or oną  pedagogicznych  
usiłowań.  G. D.

— Egzamin. Dziś rozpoczął  sie w tutejszem 
g imnazyum męskiem, egzamin nowowstępują-  
cych k a n d y d a t ó w  do k lasy pierwszej .  Zda ją  
oni łącznie z uczniami klasy wstępnej ,  j a k  to 
było w yk a z a n e  w rozporządzeniu  ministeryal-  
nem.

Pon iewa ż  razem z uczniami k lasy ws tępnej  
jest ka n d y d a tó w  prawie stu, p rze to egzaminy 
się przeciągną  przez dni  ki lka.

Dzisiaj i jutr® a ry tme tyk a ;  w poniedz ia łek
i wtor.-k ję zyk  rosyjski ,  w ś rodę  n a uka  religii.

— Brylanty j a k  się wyraża ją  rolnicy spadły 
dzisiejszej nocy z nieba.  Obfity i rzęsisty 
deszcz pada jący  przez trzy godz iny,  dos ta tecz­
nie ziemię przemoczył .  Dla zboża ozimego,  
j a k k o l w i e k  jest  ono na os ta tecznem d o j r zew a­
niu, deszcz ten przyda ł  się bardzo,  a cóż d o ­
piero dla ja rzyn  i ogrodowizny?

—  W od a  nil Wiśle na całej przestrzeni  tej 
rzeki  w naszej gubern ii  opadła  bardzo  znacz ­
nie 1 jeszcze wciąż opada ,  tak.  że w- niektó-

Micia musiała już  tu powróc ić .  Namyśl  o tem 
uczuwał  n ieprzezwyciężoną  chęć udać się tam, 
ale nie po d d a w a ł  się jej, szukając ukojen ia  
w pracy.  Dnie mu schodzi ły na  ciągiem z a ­
jęciu.  W re sz c ie  pewnej niedzieli  nie mógł 
zapano w ać  nad sobą,  rozkaza ł  osiodłać konia  
i z zapa łem ucznia podczas  wakacyj ,  poga lo­
pował w s ' r o n ę  Białej-Góry.

Im więcej się zbliżał,  tem większa radość 
go ogarniała;  ujrzy ją tę śl iczną Micię, k tó ra  
go tak  wyróżnia ła  wśród innych.  Kilku ch ło­
pów powitało go: .Niech będzie p o c h w a lo ny .” 
Zdawało  mu się, że wszyscy ci poczciwcy m a ­
ją na ustach i w sercu imię czarodz iejki  z 
Białej-Góry.

W  pałacu zastał  p. Jana,  p r zykutego  do ło­
ża i chorego na podagrę.  Si.ary szlachcic nie, 
p r zywyk ły  do znoszenia  cierpień,  był ponury ,  
j a k  wszyscy ci, k tór ych  chor ob a  oszczędzała 
przez całę życie.  Kilku sąsiadów grało w wi­
sta. Malwina z Micią wyjechały z wizy tą .— 
P rz y k ro  się z robi ło Konradowi  na tę w ia do ­
mość; pos tanowi ł  j e d n a k  czek ać  powrotu  pań 
i zaczął  p r zyp a t r yw ać  się grającym.

Lo ka j  zaanonso wał  dwóch młodych właści ­
cieli z iemskich i oficera od ułanów.

Siedzący ob ok  K o nrada  gracz trącił  go ł o k ­
ciem mówiąc:

— Zaczyna  się defilada: p-na Michal ina le ­
dwie  rozpoczę ła  ośmnas ty  rok,  a konkurenc i  
zwęszyl i  posag i ciągną.

Konradow i  się zdawo, że w tyc h  słowa jest  
p r zy ty k  i do niego. Zmarszczył  gn iewnie czo­

ło i zaczerwieni ł  się. Korzystając z gwaru,  
j ak i  powsta ł  przy powitaniu nowo-p rzyby łych  
gości,  pożegnał  się, t łomacząc  się k o n ie c z n o ­
ścią wyjazdu i pomknął  na koniu w s tronę  
Małopola.

— O! nie, mruczał ,  zaci snąwszy zęby,  nigdy 
nie powiedzą,  że jes tem łowcą  posagowym.

XXII.
Jesień się kończyła .  W i a t r  rozrzucał  uschnię 

te liście. Mróz się wzmagał.  Stary Mirski cho 
dzil samotny  po pokoju,  paląc fajkę s tambułk 
na długim cybuchu.  Frzed  dworem za turkota  
ły ko ła  bryczek  i powozów.

— I lko,  idż, zobacz kto to?
— Jaśnie państwo z Białej Góry  i pani Za 

rembina.
— Pani Zarembina?.. .  p rzecież umarla. .-Aha 

rozumiem,  to pewnie  ta nowa,  p ię kna  uk ra  
inka,  o k tórej  t ak  dużo mówią.

Starzec się wypros tował ,  zakręc i ł  wąsa i po 
biegł  do dam. Miał zawsze s łabość  do pięk 
nych  kobiet .

Micia i Malwina wyskoczyły  pierwsze;  z dru 
giego ekwipażu  wysiedli:  He lena  i p. Jan .

Na widok  a rys tokra tyczne j  powierzchownośc i  
s ta ry  Mirski z namaszczeniem się ukłoni ł  i zło 
żył po ca łun ek  na ręce  Heleny.

T a  n ie spodz iewana  wizyta  by ła  jej po 
mysłem.

( Dalszy ciąg nastąpi.)



r y c h  m ie j sc ac h  m o ż n a  p r zez  k o r y t o  p r z e c h o ­
dz ić  n a  d r u g ą  s t ro nę .

N a d w iś l a n ie  p r z e p o w i a d a j ą ,  że  t a k  duże  o p a ­
d a n i e  w o d y .  z d a r z a  s ię  z w y k l e  p r ze d  wie lk ie -  
mi ,  a g w a ł t o w n e m i  p r z y b o r a m i .  W i ę c  b a c z ­
ność!

—  Utonięcie .  W c z o r a j  w g o d z i n a c h  p o łu d n io ­
w y ch ,  r o b o t n i k  b r u k a r s k i  p r a c u j ą c y  p r zy  ul icy 
Zamojsk ie j ,  udał  się z d w o m a  sw y m i  k o le g a m i  
d o  k ąp ie l i  w miej scu,  gdzie  zb ie ga ją  się By­
s t r z y c a  z C z e r n ie jó w k ą .

D o s t r z e ż o n o  w k ró t c e ,  że ó w  r o b o tn ik  zacz ą ł  
to n ą ć ,  j e d n a k  n i k t  z k ą p i ą c y c h  się p o d ó w c z a s  
n ie  p rz yb ie g ł  mu na  r a tu n e k .  P o k a z y w a ł  się 
p a r ę  r a z y — n a  p o w ie r z c h n i  w ody ,  aż  za g łęb i ł  
s ię  os t a t e c z n i e  i u toną ł .  Z w ł o k  j e g o  n ie wy -  
d o b y t o ,  p o m im o  z a r z ą d z o n y c h  n a t y c h m i a s t  
p r ze z  po l i c yę  p o s z u k iw a ń ,  na  zb iegu  bo w iem  
o b y d w u  r ze k ,  zn a jd u j e  się o g r o m n a  głębia ,  do 
k t ó r e j  n i k t  n i e  c h c e  się dos tać .

T o p i e l e c  n a z y w a ł  s ię  Srul  K ar aś ,  a l e  j a k ­
k o l w i e k  nos  ł m ia n o  ry b y ,  p ł y w a ć  n ie  umiał .

J e s t  on s y n e m  sz ew ca ,  z a m ie s z k a łe g o  pod 
Nr.  ąSg p rzy  ul icy Z a m k o w e j  w w ła s n y m  d o ­
mu.

Je s z c z e  r az  p o w t a r z a m y ,  że k ą p a n i e  się na 
z b i eg u  rze k ,  j a k o  w miejscu b a r d z o  g ł ęb o k ie m ,  
w in n o  b y ć  s u r o w o  w z b r o n io n e .

—  Z Ciiotma p iszą do „ W i e k u " .
P o w a ż n ą  j a k  na  n i e w i e l k i e  mias to ,  i lość z a ­

k ł a d ó w  n a u k o w y c h ,  ma z n o w y m  r o k i e m  s z k o l ­
n ym  p o w i ę k s z y ć  s z k o ła  t e c h n ic z n a  k o le jo w a .

D o t ą d  t a  s z k o ła  z n a j d o w a ł a  s ię  w L u ld in i e  
p od  n a z w ą  „drog i  na d w iś la ń sk i e j " ,  o b e c n i e  
b ę d z ie  mia ła  n a z w ę  o g ó l ną  „k o l e jo w e j" ,  p o n i e ­
w a ż  n a  u t r z y m a n i e  jej  s k ł a d a ć  się b ę d ą  i i n ­
n e  pob l i s k ie  d r og i  że la zne ,  k t ó r e  w y z n a c z o n e  
na  t en cel fundusze ,  ma ją  p r z e l e w a ć  do  d e p o ­
zy tu  m in i s t e ry u m  k o m u n i k a c y i ,  a to os t a tn ie  
będ z ie  a s y g n o w a ł o  fundusz  o g ó ln y  w ed łu g  
sw oje go  uznania .

Min i s t e ry um,  z o g ó ln y c h  f un d us zó w  j a k i e  
p o s ia d a  na  u t r z y m a n i e  sz kó ł  t e c h n ic z n y c h ,  z a ­
k u p i ł o  od p. A d a m o w i c z a  p lac  z d o m e m  i z a ­
r a z  w y b u d o w a n y  z o s ta n i e  o d p o w i e d n i  g m a ch  
z u w z g lę d n ie n ie m  w s z y s tk ic h  p o t r z e b  szko ły ;  
t y m c z a s o w o  zaś  b ęd z ie  s ię  o n a  mieśc i ł a  w z a ­
k u p i o n y m  domu.

S p o d z i e w a n y  j e s t  do  k la sy  p ie rwsze j  z n a c z ­
n y  n a p ł y w  uc z n ió w  z t ego wzg lędu ,  że z n i e s i o ­
n y  zo s ta ł  p rzep is ,  iż ty lk o  s y n o w i e  i w y c h o -  
w a ń c y  u r z ę d n i k ó w  i o f i cya l i s tów k o l e j o w y c h  
m a ją  p r a w o  u cz ęs zc z ać  do s z k c ł y  t ec hn ic zn e j ,  
a  inni  za  s p e c y a l n e m  p o z w o le n ie m  m in i ­
s t e ry u m .

B u dż e t  n as ze g o  mias ta ,  o b e j m u je  n a  r ok  b i e ­
ż ą c y  do ść  p o w a ż n ą  sum ę  rs. 12,990 ko p .  64V2 
w p r zy c h od z i e ,  a rs. 8,124 k.  62 w w y d a t k a c h ,  
p r z e w i d y w a n y  j e s t  p r z e to  r e m a n e n t  w w y s o k o ­
ści rs. 4 ,866 k. 273-

D o b r y  g o sp o d a rz  z a w s z e  myśl i  o tern, ż e b y  
coś  za o sz c z ę d z i ć  n a  p r z y s z ło ś ć  i t a k  czyn i  
n a s z  z a r z ą d  miej sk i .  A l e  z d rug ie j  s t r o n y  ż a ­
d ne  do b r e  g o s p o d a r s t w o  nie  o b e j d z i e  się bez 
n a k ł a d ó w ,  szczeg ó ln ie j  więce j  p r o d u k c y j n y c h  
i nie  p o w i n n o  się w sz e lk ie m i  s p o s o b a m i  g r o ­
m a d z i ć  fu n du sz ów  d la  za sa d y ,  k i e d y  z a c h o d z ą  
g w a ł t o w n e  p o t r z e b y  w y d a t k ó w ,  bo  w t a k im  
r a z ie  w p r zysz łośc i  s t r ac i  s ię  d a l e k o  więce j  
n a  to  sam o,  co m o g ł o b y  s ię  wcz eśn ie j  o p ę ­
dz ić  d a l e k o  mn ie j sz ym  n a k ł a d e m .  Je sz c z e  j e ­
dn o ,  iż m a j ą c  zap as y ,  n ie  n a l e ż y  o b c i ą ż a ć  
w g o s p o d a r s t w i e  m ie j sk ie m m i e s z k a ń c ó w  n ie -  
p o t r z e b n e m i  op ła ta m i .

Na o św ie t l e n ie  m ia s ta  p ła c i m y  do tą d  sk ła d k i  
w k w o c i e  rs. 515» a k o s z tu je  0110 t e ra z  rs. t y ­
s iąc,  czyl i  k a s a  m ie j s ka  d o p ł a c a  rs. 485,  zd a je  
s ię  więc ,  że w o b e c  p o w a ż n y c h  ś r o d k ó w ,  j a ­
k i e  p o s i a d a  mia s to ,  s k ł a d k a  n a  o św ie t l e n ie  
w y d a j e  s ię  zb y t ec zn ą .

M a m y fu n d us zó w  w k a n t o r z e  B a n k u  p a ń ­
s t w a  l o k o w a n y c h  na  p r o c e n t  p r ze sz ło  24,000 
rs. i do  tej s u m y  p r z y b ę d z ie  coś  j e sz c z e  z r e ­
m a n e n t u  po zo s ta ł e g o  od bu d ż e tu  t e g o r o c z n e g o  
a  b r a k  n am  d o b r y c h  n a r z ęd z i  o g n i o w y c h ,  k t ó ­
r e  w ra z ie  w y p a d k u  m o g ł y b y  t a k  f u n k c y o n o -  
w ać ,  iżby s t a ły  się p r a w d z i w i e  u ży t ec zn e m i ,  
a l e  nie  z a b a w k ą  i p r z y c z y n ą  do  t y s i ą c z n y c h  
u t y s k i w a ń ,  a lbo u w a g  i r o n ic zn yc h .  Da l e j ,  
b r a k  n a m  s tudz ien .  L u d n o ś ć  w c i ą ż  w z r a s t a  i 
to  p o w i e m y  j e s t  je j  t a k  n a d s p o d z i e w a n y  p r z y ­
ros t ,  że s ię  czu je  b r a k  m i e s z k a ń  o d p o w i e d n i c h  
a  n ie  m a  w o d y  w do s t a t ec zne j  i lości .  N a  k o ­
n e w k ę  w o d y  t r z e b a  n ie ra z  c z e k a ć  pod  p o m p ą  
g o d z i n a m i ,  p o n i e w a ż  tych  p o m p  je s t  m a ło .—  
N a  ca łą  t a k  ro zc iąg łą ,  p r y n c y p a l n ą  u licę j a k  
L u b e l s k a ,  z n a j d u j e  s ię  t y l k o  j e d n a  p o m p a  i ta  
b y w a  cz ęs to  ze ps u t ą ,  a  ty g o d n ia m i  m us i my  |

o c z e k i w a ć ,  zan im zd e c y d u j ą  się n a p r a w i ć  ją.  
Z a t e m ,  j e d n ą  z n a j p i e r w s z y c h  po t r ze b  mias ta  
j e s t  w y b u d o w a n i e  k i lku  s tudz ien ,  a na  ul icy 
L u b e l s k ie j  p r z e d e w s z y s tk ie m ,  i to na jmnie j  j e ­
szcze d w óch .

D o  no w o śc i  w g o s p o d a r s t w i e  mie j sk i em,  n a ­
l eży  za l i c zyć  w p r o w a d z e n i e  o p ła ty  za  w y d o ­
b y w a n i e  p ia sk u  z g r un t u  m ie j sk ie go ,  po k.  10 
od fury.  R z e c z  p r os ta ,  iż to w pł yn ę ł o  na  p o ­
d r o ż e n i e  p ia sku,  a l e  n ie c h b y  so b i e  k a s a  m ie j ­
s k a  po b ie ra ła  tę  op ła tę ,  lecz  od tych  r y lk o  
k t ó r z y  p o t r z e b u j ą  p i as ku  na  ce le  s p e k u l a c y j ­
ne,  a l e  n ie  n a  n i e z b ę d n e  p o t r z e b y  do m o w e,  
bo  p ia s e k  j a k  w o d a  p o w in ie n  b y ć  w ol n y  od 
wsze lk ie j  op ła ty ,  tam,  gdzie  k a s a  mie j sk a ,  m a ­
ją c  ka p i t a ł y ,  mo ż e  p o d o ł a ć  w s z y s tk im  p o t r z e ­
bo m bez  o b c i ą ż a n ia  m i e s z k a ń c ó w  z b y t e c z n e m i  
op ła tami .

P o m i m o  n a d e r  sz y b k ie g o  wzro s tu  ludnośc i  
w mieście,  p r ze my s ł  t u t e j s z y  j e s t  t a k  s k r o m ­
nym ,  j a k b y  t en w zros t  był  j a k i m ś  c h w i l o w y m ,  
n ie t r w a ły m ,  n i e z a p e w n i a j ą c y m  s tałej  egz ys te n -  
cyi  z a k ł a d o m  p r z e m y s ł o w y m .  M a m y  j e d e n  
b r o w a r  p iw a  zw y c za jn eg o ,  j e d n ą  m y d la rn ię ,  
d w a  m ły n y  p a r o w e ,  f a b r y k ę  m a s z y n  i n a r z ę ­
dzi ro ln ic zy ch ,  t r zy  d r o b n e  z a k ł a d y  w y r a b i a ­
j ą c e  p r z e d m io ty  z miedzi  i d w ie  o l e j a r n i e . — 
Na  tein k on ie c ,  a r o c z n a  p r o d u k c y a  tych  
w sz y s tk ic h  z a k ł a d ó w  wynosi  o k o ł o  rs. 120,000 
i za jm uj ą  o n e  l e dw ie  40 r o b o t n i k ó w .

—  W parok syzm ie  ep ilepsyi z a k o ń c z y l i  życ ie  
nag le :  w ło śc ian in  z wsi M a jd an  w p o w ie c ie  
k r a s n o s t a w s k i m  J ó z e f  K o r m la  w w i e k u  lat  26 
i 3 letni  syn  m i e s z k a ń c a  gm in y  J a s t k ó w  M a ­
je r  G o ld ba um ,  k t ó r y  spa d ł  z w o z u  i g ło w ą  
u d e r z y ł  o szosę.

—  Pożary .  W  o sa dz i e  B a r a n ó w  w p o w ie c ie  
n o w o - a l e k s a n d r y j s k i m  zg or za ły  d w a  do m y  i 
s todo ła ,  co s p o w o d o w a ł o  s t r a t  na  rs. 650.

W e  wsi W o l a  O s iń s k a  w t y m ż e  po w ie c ie  
spa l i ły  się t r zy  d o m y  w ło śc ia ń sk i e  z r u c h o m o ­
ściami .  D o m y  by ły  u b e z p i e c z o n e  n a  rs. 330,  
a w a r t o ś ć  r u ch om oś c i  n i e u b e z p i e c z o n y c h  w y ­
n ios ła  rs. 200.

W e  wsi J a n i s z k o w i c e  w t y m ż e  p o w ie c ie ,  
sp ło ną ł  dom w ło śc iań sk i  z z a b u d o w a n i a m i ,  co -  
p r zy c zy n i ł o  s t r a t y  na rs. 360.

P ie r w s z e  d w a  p oż a r y  w y n i k ł y  z p r z y c z y n  
n i e w i a d o m y c h ,  os t a tn i  zaś  z p o w o d u  n ie o s t r o ­
ż n e g o  o b c h o d z e n i a  się z og n iem.

—  Na z a ło ż e n ie  domu p od rzu tk ów  u  Lublinie,
z łożon o  d o ty c h c z a s  rs. 138 kop .  94.

  —

z  li .1 2 K T R U S K I  C II.
„Now. W r . “ k o m u n i k u j e  w fo rmie  pogłoski ,  

że min.  spr .  wew n.  o s t a t e cz n i e  p rz e j rz a ł o  p r o ­
j e k t  p o w s z e c h n e g o  w p r o w a d z e n i a  p rzy  z a r z ą ­
d a c h  g m in n y c h  kas  osz cz ęd n o śc i .  „Nowost i " 
p o d a j ą  w iad om oś ć ,  że s e n a t  m a  r o z s t r z y g n ą ć  
c i e k a w ą  k w e s t y ę ,  czy sąd  m a  p r a w o  s p r a w d z a ć  
l e ga l noś ć  r o z p o r z ą d z e ń  t e s t a fo ra ,  j e że l i  t a k o w e  
d o t y c z ą  i n t e r e s ó w  p u b l i c zn y c h .  „Peter s .  W i e d . *  
os t r ze g a j ą ,  że w ob iegu  za cz ę ł y  s ię  p o ja w i ać  
z a g r a n i c z n e  m o n e t y  z łote ;  mon< ty t e s ą s r e b r n e  
i o b ło ż o n e  c i e n iu c h n ą  b l a sz ką  z łotą.  W  dep .  
po cz t  i te l eg r .  d o k o n y w a j ą  się o b e c n i e  p r ó b y  
ze  s k r z y n k a m i ,  n o tu ją ce m i  a u t o m a t y c z n i e  i lość 
w r z u c o n y c h  do n ich l is tów; j eże l i  s k r z y n k i  te 
o k a ż ą  się p rak tyc zne mu ,  to  z a w i e s z o n e  z o s ta n ą  
n a  w szy s t k i ch  s t a c y a c h  w pańs twie .  Se na t  r z ą ­
dzą cy ,  w ed łu g  d o n ie s i e n ia  „Dn.  W a r s z . “ , ma  
w y d a ć  n i e b a w e m  op in ię  w d w ó c h  w a ż n y c h  
k w e s t y a c h ,  a m ia no w ic ie ,  czy  m a łż e ń s t w o  l e ­
g a l n e  i z rael i ty ,  k o r z y s t a j ą c e g o  z p r a w  o g ó l ­
ny ch .  n a d a j e  j e g o  żo n i e  i d z iec iom p r a w o  z a ­
k u p u  w ka żd e j  mie j sc ow ośc i  c e s a r s t w a  w ł a ­
snośc i  n i e ru c h o m e j ,  o ra z  czy d o z w o l o n e  j e s t  
p r ze z  p r a w o  p rze j śc ie  na  i z rae l i tów ,  na  mo cy  
t e s t a m e n tu ,  własnośc i  n i e r u c h o m e j  p o z a  o b r ę ­
bem mias t  i mi a s t e cz ek .

Z Z A G R A N I C Y .

F a b r y k a  c e m e n t u  p o r t l a n d z k ie g o  „ G e rm an ia "  
o t r z y m a ł a  od rzą du  r u m u ń s k i e g o  o b s t a l u n e k  na  
7 0 , 00 0  ton  c e m e n tu ,  p o t r z e b n e g o  do for tyf ika -  
cyi  B u k a re s z tu .  W pob l i żu  C o r sa y  w dep.  
D e u x - S e v r e s ,  wół ,  g r z e b i ą c  k o p y t e m ,  r o z k o p a ł  
d a w n ą  m ogi ł ę  i t ym s p o s o b e m  od s ło n i ł  n a c z y ­
nie,  w k t ó r e m  się  z n a jd o w a ł o  4 ,500 sz tu k  m o ­
n e t  r zy m sk ic h ;  j a k  tw ie r d z ą ,  s k a r b  ó w  u k r y t y  
zos ta ł  iv r. 275-m naszej  e ry  p rzez T e t r y k u s a ,  
k t ó r y  po b i t w ie  pod C h a lo n s - su r  Ma rne ,  złożył  
w ł a d z ę  w r ę c e  A u r e l y a n a .  W o d a  r z e k i  Meur-  
the ,  w p a d a ją c e j  do Mozel i ,  n a  p r z e s t r z e n i  30 
ki lom. ,  w s k u t e k  p ę k n i ę c i a  b a s e n u  w f abr yce

s r dy w D o m b a s l e ,  k t ó r e g o  ca la  z a w a r t o ś ć  s p ł y ­
n ę ł a  do rzek i ,  zo s ta ł a  za t r u tą ;  w o d a  w r ze ce  
zab ie l i ł a  s ię  j a k  ml ek o ,  a po b r z e g a c h  u t w o ­
rzył  s ię  osad,  w n i e k t ó r y c h  m ie j s c ac h  d o c h o ­
d zą cy  do 5 ctm.  g rubości .  R y b y ,  z n a jd u ją c e  
się na  za ję te j  p r zez  w o d ę  p rzes t r zen i ,  po sn ę ły ,  
a m no g oś ć  i ch j e s t  t a k  wi e lką ,  że wszys cy  
m i e s z k a ń c y  w i o s e k  o k o l i c z n y c h  n i e m o g ą  ich 
wy łow ić ,  młyn  zaś  zn a jd u ją cy  się na r ze ce  p e ­
wnej  n o c y  na g l e  s t aną ł ,  ko ło  b o w i e m  za w al i ł a  
ma sa  ryb  na  d ługoś ć  15, a w y s o k o ś ć  2 me tr .  
W węgi e r sk i e j  i zbie d e p u t o w a n y c h  p o s t a w i o n o  
w n io s e k ,  a b y  z p r o g r a m u  g i m n a z y a l n e g o  w y ­
kreś l i ć  n a u k ę  j ę z y k a  g rec k ieg o ;  sam n a w e t  m i ­
n i s t e r  oś w ia ty  z a  tym p r o j e k t e m  oś w ia d cz y ł  się. 
Sezon p o ż a r ó w  w Gal i cyi  ju ż  się ro zpoc zą ł ;  
n i e d a w n o  zg o r z a ł y  d o s z c z ę tn ie  d w a  m ia s t e cz k a ,  
o b e c n i e  zaś  p łon ie  Z bar aż ;  j a k  do tą d ,  s t r a t y  
ob l i cza ją  na  pół  mi l iona  zł. r eń .  S p r a w o z d a ­
n ia  u r z ę d o w e  s tw ie r d z a j ą  n a d e r  p o m y ś l n y  s t an 
z a s i e w ó w  w Aus t r y i .  Ki lka  dni  t e m u  o d b y ł a  
się w Be r l in i e  u r o c z y s to ś ć  o t w a r c i a  p lacu  g ry  
i z a b a w y  d la  dziec i  po l sk ic h ,  na  u r o c z y s to ś ć  
tę p r z y b y ło  o k o ł o  150 osób  d o r o s ł y c h  i 1 no 
dziec i .  D z ie c i ak i ,  p r z y b r a n e  w s t ro je  o d ś w i ę ­
tne,  p r z e m a s z e r o w a ł y  k r a k o w i a k a ,  p o c z e m  
us t aw i ły  się o k o ł o  a l t a n y  w k t ó r e j  za ję ł a  m ie j s ­
ce  ż o n a  pos ła  K o ś c i e le c k ie g o ;  tu t a j  o d ś p i e w a ­
no c h ó r e m  k i l k a  pieśni ,  n a s t ę p n i e  o d d e k l a m o -  
w a n o  k i l k a  u t w o r ó w  w ie s zc zó w  nas zy c h .  Po 
uk o ń cz en i u  z a b a w y  pani  K o ś c i e l e c k a  r o z d a ł a  
d z i a t w ie  r ó ż n e  p o d a r k i ,  z a c h ę c a j ą c  j ą  do  p r a ­
cy,  p i lności  i p i e l ę g n o w a n i a  j ę z y k a  o j c z y ­
s tego ,  co j e s t  t a k  t r u d n e m  na  ob cz y źn ie .  
Dzienniki  j a r y s k i e  o p o w i a d a j ą  n a d e r  c i e k a w ą  
a n e g d o t k ę  z o s t a t e c z n y c h  lat  ży c ia  z n a k o m i t e j  
a k t o r k i  f r ancu sk i e j ,  p a n n y  Mars .  K i e d y  mia ła  
lat  62,  Sc r ibe ,  z e  wzg lę  na  w i e k  jej ,  n ap i s a ł  
s z tu k ę  p,t. „ B a b k a "  i o d c z y ta ł  j ą  a k t o r c e  w 
p r z e k o n a n i u ,  że  z e c h c e  p r zy ją ć  n a  s iebie  o d ­
tw o r z e n i e  rol i  t y tu ło w e j .  P o m y l  ł się j e d n a k .  
P o  w y s łu c h a n iu  k o m e d y i ,  p. Mars  za w oł a ł a :  — 
„ W y b o r n a , — bę dę  o cz y w iś c ie  g r a ła  w n u c z k ę ,  
k u m u  j e d n a k  p o w ie r z y  pan  n ie m ni e j  w a ż n ą  
ro lę  babki?"
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PRZEMYSŁ, HANDEL I GIEŁDA.
—  Targ zbożow y w  W arszaw ie w  d. l lc z e n v c a .
N ajzupe łn ie j  n i e s p o d z i e w a n i e  s y t u a c y a  t a rg u

w dniu dz i s t e j szym p o p r a w i ł a  się z n a k o m ic ie ,  
i n t e r es  szed ł  d oś ć  ż y w o,  a c e n y  z n a c z n ie  p o d ­
s k o c z y ł y — ps z en ic a  b o w ie m  z y s k a ł a  k. 25 na  
k o r c u ,  ży to  24, a ow ie s  8. P ł a c o n o  za k o r z e c :  
ps ze n ic y  5 , 9 9 —6.04  (0 ,99— 1,00 p.); ży ta  3,65 — 
4.52 ( 0 , 7 0 — 0,78 p.); o w sa  2,73— 3,12 10,67—
0,78 p).

—  Giełda, z  d. 12 czerwca.
P o m i m o  obf i tych  des zc zó w ,  b r a k i e m  k t ó r y c h  

s t a ra l i  s ię  n i e k t ó r z y  w y t ł ó m a c z y ć  s p a d e k  r ub la ,  
g i e ł da  b e r l i ń s k a  d la  b a n k n o t ó w  ros.  wc ią ż  s ł a ­
be  w y k a z u j e  usp o so b i en ie ,  p ł a cą c  za  too  rub l i  
^12,70 111., t. j. o 50 mar.  mnie j  niż w c z o r a j .  
Na r y n k u  warsz.  ru ch  pap.  p roc.  d o tą d  s ię  n ie-  
p o p r a n i ł ,  j e d n a k i e  k u r sy  u t r zy m u ją  się. Ż ą d a n o :  
za  list. l ikw.  m a łe  87,90; ros.  poż.  wsch.  9 9 .0 0 ;  
4°/0 poż.  w ew n.  z r. 1887-go 85.00; list. zast .  
z iem.  ser .  I-ej 98 ,30 , ser .  II, III, I V  i V  9 6 , 7 0 .

Przegląd Polityczny.
Pismo odręczne, wystosowane przez cesa­

rza  Wilhelma do berlińskiej rady  miejskiej 
zpowodu przyjęcia króla Hnmberta w stoli­
cy Niemiec, zredagowane zostało w tonie, 
niezwykle ciepłym. Cesarz dziękuje nietyl- 
ko za wspaniale urządzenie dekoracyjne, ale 
i za dowo»ly sympatyi, jakiemi ludność B er­
lina obdarzała na każdym kroku władcę—  
sprzymierzonego i tyle dla Niemiec przy­
jaznego państwa. Pismo cesarskie jest  je- 
dnem więcej ogniwem w szeregu radosnych 
a znaczących manifestacyi, jak ie  czerpią 
źródło w podróży króla włoskiego; mają one 
na celu dowieść, iż węzeł przymierza pomię­
dzy Niemcami a Wiochami zadzierzga się 
coraz trwalej nietylko w sferach rządzących, 
ale i w mniemaniu opinii publicznej. Wkoń- 
cu pismo cesarskie zwraca uwagę na wielką 
serdeczność króla Humberta, k tóry  zazwy­
czaj bywa niezmiernie skąpym w zewnętrz­
nych oznakach swego zadowolenia. W ka-



żdym raz ie  ton pisma cesarza  W ilhelm a do­
wodzi, iż nieporozumienia, ja k ie  wynikły  
pom iędzy dworem a ra d ą  miejską B erl ina  po 
śm ierci cesarza  F ry d e ry k a ,  zac ie ra ją  się 
powoli.

Podróż „Sokołów" czeskich do P a ry ż a  
wywołuje w prasie  niemieckiej ogromne nie 
zadowolenie. W praw dzie  dzienniki niemiec­
kie s ta ra ją  się o ton pogardliwy, da jąc  do 
zrozumienia, iż nienależy p rzypisyw ać dzia 
łaniom  „Sokołów" wagi, na j a k ą  nie za s łu ­
g u ją ,  zg ryź liw y  je d n a k  sposób w ypow iada­
n ia  owego lekcew ażenia dowodzi, iż Czesi 
dotknęli ju n k ró w  prusk ich  do żywego. J a k  
wiadomo, rozporządzenie m inisteryalne zabro­
niło „Sokołom “ występować w ch a rak te rze  
korporacy i,  tak  iż naw et m undury  stówa 
izy szen ia  niemiały być używ ane w podróży 
Pomimo to wszelako członkowie tow arzystw a 
mieli n a  sobie sza rfy  i k o k a rd y  o barw ach  
słow iańskich i nieśli w czasie pochodu bia- 
ło-różowe chorągiewki P ra s a  p ary sk a  po­
św ięca  „Sokołom" osobne a r ty k u ły ,  p rzypo­
m ina jąc ,  iż Czesi w roku  1871 protestowali 
żyw o przeciw  zajęciu A lzacyi i L o taryng ii .

Wiadomo ju ż  z telegramów', iż w ubiegłym 
tygodn iu  m ajo r  wojsk włoskich, Dimajo, do­
wodząc batalionem  krajowców, górską ba- 
te ry ą  i k ilku oddziałami k ra jo w y ch  w7ojsk 
n ieregu larnych , za ją ł  Keren bez najm niej­
szego ze s trony  m iasta  oporu. W południe 
wywieszono nad  fortami flagę włoską przy 
■odgłosie dział, Zdobycie K erenu  p rzy ję te  
zostało  przez mieszkańców7 fortecy bardzo 
życzliwie; głos opinii publicznej tw ierdzi, iż 
po zajęciu K erenu  przez Włochów nastąp i 
w  Massowie nowa e ra  pokoju i porządku. 
M asowa, p łaskowzgórze K erenu  i A sm ary  
s tanow ią  dla Włoch naby tek ,  bardzo pożą­
dan y ,  j a k o  letnie s tacye wojenne.

Pomiędzy Berlinem  a k u ry ą  rzy m sk ą  to ­
cz ą  się żywo układy, co do nominacyi b isku ­
pów niemieckich kardynałam i.  R ząd  nie­
m iecki s ta ra ł  się usilnie, aby kapelusz k a r ­
d y n a lsk i  dostał się księciu Koppowi, bisku­
powi wrocławskiemu, R zym  atoli p ragnął 
o fia row ać godność księcia kościoła b iskupo­
wi kolońskiemu. W reszcie R zym , chcąc 
s p ó r  zakończyć , okazał zam iar ofiarowania 
p u rp u ry  ta k  biskupowi wrocławskiemu, j a k  
i  kolońskiemu; rząd  wszakże niemiecki z a ­
p ro tes tow a ł stanowczo przeciw  k an d y d a tu rze  
d o s to jn ik a  kolońskiego. Wobec tak  zn a c z ­
nej sprzeczności zd ań  kapelusz k ardyna lsk i  
żadnem u z piskupów prusk ich  nie p rz y p a ­
dn ie  w udziale.

M owa F e r r y ‘ego, w k tórej znakom ity  ten 
m ąż s tanu  s ta ra ł  się w ykazać , iż kościół 
nie może mieć przew agi nad państwem, ale 
też  państw o bezeń obejść się nie może, -  
robi wciąż dużo hałasu  w prasie. Szorstkość 
i arb itra lność ,  z jak iem i F e r ry ,  będąc u wła­
dzy ,  postępować zwykł ze swymi przeciw ni­
k am i politycznym i, spraw iają ,  iż pomimo 
słuszności sp raw y bronionej, mowa nie w y ­
w a r ła  na leży tego  w rażen ia  w sferach ro z ­
s t rzy g a ją cy ch .  P rzew ażn ie  u w a ża ją  j ą  za 
m an ew r wyborczy.

W Nola w r .  1548 urodził się Giordano 
B ru n o .  W bardzo  młodym wieku wstąpił 
do k lasz to ru  dom inikańskiego,— skąd, pa r ty  
duchem  niepodległym, uciekł po 13-letnim 
pobycie. AVkrotce począł szerzyć swe z a ­
sad y  filozoficzne i re ligijne, a jako  zwolen­
nik system u K opern ika  i poprzednik  pante- 
izm u Spinozy, rychło  zam knął d la  siebie 
g ran ice  o jczyzny. B łąkał się więc po F ra n -  
cyi, Anglii i Niemcach; a zmożony tęsknotą, 
powrócił do W enecyi, gdzie o trzym ał miejsce 
n auczycie la  w rodzinie Mocenigo. Oddany 
pod sąd inkw izycyi z a  liczne dzieła, p rz e ­
ciwne nauce kościoła, przewieziony został do

Rzym u, gdzie przez lat siedm siedział w wię­
zieniu. K ilkakro tn ie  to r tu row any , oświad­
czał gotowość odwołania swych mniemań re ­
ligijnych, ale filozoficznych wśród n a jw ię­
kszych  k a tu szy  zaprzeć  się nie chciał. 
Wreszcie w r. 1600  dnia 17-go lutego na 
Campo-dei-Fiori w Rzymie Giordano B runo 
został z w yroku inkw izycyi spalony n a  sto­
sie. Giordano nie był pierwszorzędnym g e ­
niuszem filozoficznym, jak k o lw iek  pozostawił 
l iczne dzieła; lecz, jak o  ch a rak te r ,  wola, 
j a k o  syn duchowy H usa  i Savonarali ,  n iepo­
ślednie w historyi cywilizacyi za jm uje  miej­
sce. Tem u to Giordano B runo w y s ta ­
wiono w ubiegłą niedzielę pomnik na  tern 
samem miejscu, na  którem  śmierć poniósł. 
P. Crispi, przedsiębiorąc budowę pomnika, 
nie miał hum anitarnego  celu n a  widoku; 
wchodziły tu  w grę  widoki polityczne, a 
mianowicie odpowiedź na kongresy katolickie 
ostatn ich  czasów. P ro tes ty  W a ty k a n u  w sp ra ­
wie pomnika są jeszcze zby t świeże, aby 
o nich przypom inać należało. (G. P .)

Wartość kuponu o<l listów zastawnych ni. Lublina 
za strąceniem 5% na korzyść skarbu. <1. 1-l-go 
czerwca rs. 2 kop. 59'/«.

Ogłoszenie.
Do sprzedania  fo lw ark  S z c z e k a n i c a  

w te ry to ryum  m iasta gubern ia lnego  P io trk o ­
wa, przecięty szosą do Kalisza. W szystkie  
budynki są dobre i w dostatecznej ilości. 
Dom m ieszkalny masiw m urowany, sk łada­
ją c y  się z 12 dużych pokoi i su teryn; może 
być łatwo uży ty  n a  fabrykę. W ody pod 
dostatkiem. Obecnie część domu 7 pokoi 
w y n a ję ta  Sędziemu Pokoju  z P io trkow a do 
św. J a n a  za  rs. 4 20  rocznie. L o k a to r  p ro ­
si o przedłużenie k o n trak tu  na  rok. Ogród 
owocowy m a 3 morgi, zasadzony wyborowe- 
mi gatunkam i drzew  i k rzewów  owocowych. 
Rozległość ogólna fo lw arku  morgów 196 
prętów 225. Wysiew: ży ta  i pszenicy mor. 
44 , koniczyny czerwonej do zbioru w r. b. 
mor. 31, białej mor 8 , kar to f li  mor. 39, 
jęczm ienia  mor. 16, owsa mor. 25. W ję c z ­
mieniu i owsie w b. r. zasiana koniczyna. 
Gospodarstwo cztero-polowe bez ugoru, jak o  
m a ją tk u  z w ielką  k u ltu rą ,  p rzy  łatwości 
nabycia  nawozów z miasta. Inw entarz :  
koni roboczych 9, krów  wyborowej ra sy —  
mlecznych 14. F o lw a rk  może być sprzeda 
ny w całości lub na  parcelacyę. Dom do 
nabyc ia  oddzielnie z ogrodem i kaw ałkiem  
ziemi lub bez takow ej.  P rzed  zaw arciem  
ak tu  sprzedaży, hypo teka  będzie wolną od 
w szelkich ograniczeń, ścieśnień i długów. 
N abyw cą tego fo lw arku  stanowiącego a ty- 
nencyęm iejską  w części lub całości może być 
niety lko każdy  rusk i poddany, bez względu 
na  w yznanie  lecz i zag ran iczny  poddany. 
Bliższe szczegóły udzieli listownie lub p rz y ­
będzie n a  miejsce do Szczekanicy, właściciel 

Mikołaj Stachowicz, s tale w Kielcach m ieszka­
ń c y .  Obejrzenie fo lw arku  na miejscu za ­
pewnione. 4 3 9 — 3— i

Zarządzający szkolą 4-o klasową miejską z kursem 
6 o letnim w ni. Lublinie.

Podaje  do wiadomości rodziców i op ieku­
nów uczącej się młodzieży, iż w przyszłym 
roku  szkolnym 1 8 s9/ go o tw a r tą  będzie k la ­
sa trzecia ,  czyli kurs  piąty, albo w kole j­
nym porządku  k lasa  5 ta. Nowo w stępu ją­
cy kandydac i  do tej k lasy , powinni posiadać 
nas tępu jące  wiadomości z nauk: l -o  z n a u ­
ki religii: pełny ku rs  katechizm u i opowia­
dania  z Pisma Świętego starego  i nowego 
tes tam entu ; 2 -o z języ k ó w  rosyjskiego i pol­
skiego: dokładną znajomość części pierwszej 
g ram a ty k i,  zwanej etymologią, aż do składni 
i początki tejże: n a u k a  o zdaniach  i ich po- 
zial; 3-0 z ję z y k a  niemieckiego: odmiana 
rzeczowników, przymiotników, liczebników i 
za im ków ,— główne czasy słów forem nych;—  
4-o z a ry tm etyk i:  dzia łan ia  z liczbami wie- 
lorakiemi, u łam kam i zw yczajnem i i dziesię- 
tnemi, zam iana  jed n y ch  na  drugie, stosunki 
i proporeye; 5-o z jeom etryi:  część planime- 
try i,  aż do podobieństwa figur w raz  z pra- 
ktycznem i zastosowaniami p rzy  pom iarach 
g run tu : w y tk n ąć  i w ym ierzyć wszelkiego ro ­
dza ju  linie proste, oznaczyć ką t ,  zm ierzyć i 
obliczyć powierzchnię danej miejscowości,—  
zm ierzyć wysokość przedm iotu  i odległość 
dwóch punktów , pomiędzy k tórem i zna jduje  
się przeszkoda lub jeden  j e s t  n ieprzystępny; 
6-o z nauk  przyrodzonych: ku rs  zoologii i 
botaniki; 7-e z historyi powszechnej: histo- 
ry a  s ta ro ży tn a  i z ruskiej: p ierw iastkow e
dzieje słowian, aż do Iw a n a  Groźnego; 8 -o 
z geografii: ogólny pogląd wszystkich części 
świata, ich podział n a  państw a  z wymienie­
niem główniejszych miast, ludność, je j  podzia1; 
kom unikacye lądowe i wodne, handel i p rze­
mysł; 9-e ry su n ek  linearny .

4°3-3'2 A. Osuchowski.

ODDZIAŁ L U B E L SK I

B A N K U  PAŃSTWA
podaje do wiadomości publicznej, 
ze poczynając z d. 1 (13) czerw ­
ca roku bieżącego, zaprzestaje 
naliczać procenta od rachunków  
bieżących.
________________________________ 4 3 4 - 3 - 3

P oszukuje  się

towarzyszki
do Solca na  wspólny koszt podróży tam  i na 
powrót. Wiadomość w R edakcyi,

4 4 0 — 9— 1

K toby miał do zbycia  W Ó Z E K  
D Z IE C IN N Y , używ any, wartości 4 — 5 rubli, 
zechce dać znać do woźnego w miejscowym 
Zjeździe sędziów pokoju. 443-1-Ć

Do sprzedania zaraz
na bardzo  dogodnych w a ru n k ach

kuncp w L iii
Wiadomość w Redakcyi.

4 4 2 — 3 — 1

wprost ze źródeł sprowadzone, oraz p ro d u k ta  z tychże  wód ja k :  so le ,  ługi ,  b ło ta  i w y c ią g i
nadeszły wprost ze źródeł

do A p t e k i  J A N A  KAR O w Lublinie.
O czem ma honor zawiadomić W. W. P. P .  Doktorów , Publiczność i A p tek a rzy .  Również 
A p teka  poleca: wyborowe grzybk i  k e f i ro w e ,  k tó re  sprzedaje n a  poreye, w raz  z odpowie- 
dmem objaśnieniem. ' 4 i 6 _ i 2 — 3



r\\7  Dubec Fort, Dubec Choisi, Dubec MoyeniDe Sante, w cenie rs. 1. Świąteczne 
V ]  w cenie kop. 60, oraz tytonie Erzerum na różne ceny, dawno oczekiwane* 

znacznie ulepszone nadeszły.

I t l lM  i rraDOWSEI Waan, W Eir#. 4018-274-12-S

P r i i r i S T  ail^ e ŝ^  1 krajowy, cegłą i glinką ogniotrwałą, piece kaflowe z Kluczkowic, oraz 
b C N l C I I  I wszelkie przybory do tychże poleca:

T . G Ł Ę B O C K I — Lublin Królewska Nr. 202.
Tamże jest powóz w  dobrym stanie i uprząż na parę koni do sprzedania.

Adresować prosimy: 
Maks Sław ęcki i S-ka 

w Lublinie

mmm
M A K S  S Ł A W Ę C K I  i S-ka.

Depesze: 
Lublin S ław ęck i” .

W LU B LIN IE  Krakowskie-Przedmieście dom po-Kapucyński oraz Kantory w H R U B IESZO W IE i CHOŁMIE.
Maszvny z fabryk krajowych i zagranicznych: KOSIARKI, ŻN IW IA RK I najlepsze i ostatnich systemów: ,,ADKIANCE i ,Ą \O O D A . ,  

(New-Reaper) ŻN IW IARKO-W IĄZAŁKI Mac-Cormika z Chicago: Grabie oryginalne , ,T IO E R “ Stoddarda,— Pługi i Siewniki Rudolfa 
SA CK 1 — Młocarnie sztyftowe Lilpopa, Claytona i inne. Sprzedajemy w cenach W arszawskich— Posiadamy ustalone stosunki z pienvszo- 
rzednemi domami hand low em i.-P rzy jm u jem y  U B EZPIEC ZEN IA  Gradowe, Ogniowe i Z y c io w e .-N a  składzie: MASZYNY, W O R K I, 
WAŃTUCHY, NOŻYCE, SÓL, GIPS, CEM EN T, OLIW A, SMARY, SMOŁOWIEC, PR O SZEK  TO RFO W Y  i t. p.

Pow ierzone nam zlecenia za ła tw iać  będziemy detalicznie i s z y b k o . _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _   _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  4 12 0

Mam zaszczyt zawiadomić Szanownych mieszkańców Lublina i gubernii, iż

Z A K Ł A D  RESTAURACYJNY
pod f i r m ą

A, Chadorski"
W L U B L IN IE  (Krakowskie-przedmieście, NAD CUKIERNIA p. K. SEM  A D E N IEGO) 
nadal prowadzony będzie przezemnie na tych samych, co i poprzednio zasadach.

Usilnem mojern staraniem będzie, ażeby względy, jakiemi .zakład nasz cieszy! 
się przez lat  tyle, zaskarbić sobie i nadal wśród publiczności lubelskiej. Polecając 
się więc tym względom, mam zaszezjd zapewnić, iż zdolni kuchmistrze, wykwalifiko­
wani pod kierunkiem ś. p. męża, A. CHADORSKIEGO, którzy poprowadzą znaną 
naszą kuchnię, zadowołnią wszelkie wymagania szanownych klientów, o poparcie 
których najuprzejmiej upraszam.

7 Helena Chadorska.
381— 12— 7

Mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność, iż z dniem 9 czerwca r. b.
Restauracya „BELLE-VUE”

mieszcząca się przy ulicy Krakowskie przedmieście J\s 174/5 dom W. Wilkoń- 
skiego, przeszła w moje posiadanie. Zakład pow;yższy prowadzonym będzie 
i nadal z równą akuratnością i sumiennością ja k  dotychczas, pod kierunkiem 
jednego z najzdolniejszych kucharzy  wr Lublinie. Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności pozostaję

z poważaniem
4 i 9  7 _ 5 Józef Nowakowski.

OGŁOSZENIE.
ZARZĄD GMINY TRZYDNIK w powiecie 
janowskim niniejszem ogłasza, że w mieście 
Kraśniku w dniu 7(19) czerwca roku bieżą­
cego 1889 będą sprzedawane przez tenże 
zarząd drogą publicznej licytacyi (in plus) 
cztery krowy, oszacowane na rs. 50, zajęte 
u kolonisty Leona Kowalskiego, za nieopła­
cenie podatków.
Wieś Trzydnik 20 maja (1 czerwca) 1889 r.

Wójt gminy M. Kosikowski .
424-3—2

Wody Mineralne tegorocznego czerpania, 
Ospę Krowiankę świeżą,
Grzybki Kefirowe,
Elixir Benedyktyński Oryginalny, 
w Składzie Materyałów aptecznych 

Prowizora

L. KALUSCHY
Potrzebny jes t  UCZEŃ do składu.

S K L I E I F
spożywczy wiejski z calem urządzeniem, jest 
do odstąpienia na dogodnych w arunkach 
z powodu wyjazdu.

Ulica Kapucyńska w domu W. Yettera  
wiadomość na miejscu. 410 — 3 — 3

A. W. HILDEBRAND i S 'ka W LUBLINIE
ulica Poczętkowska dom liowo-postawiony Frycza zaraz za  cukiernia Semadcnicgo.

W yłączna sprzedaż z zakładów fabrycznych L. Stumpfa z Kielc. GIPSU ROLNEGO, S Z T UKATO RSK IEG O , CEGŁY O G N IO T R W A ­
Ł E J  T R IP O L IT U . Polecamy również: Proszek Otwocki. Portland— Cement, Grodziec, na całe wagony po rs. 5 kop. 65 beczka.

Piece Leopoldowskie. Lucernę oryginalną francuską.

CEMENT GRODZIEC i inny, dla dogodności osób kupujących sprowadzamy go i w pół beczkach. CEGŁA OGNIOTRW AŁA. P A P A
i SMOŁOW IEC na dachy —po cenach hurtowych polecamy.

W yd aw ca  Bolesław Drue. Aosbo .ujho  Reusypoto. Za Redaktora Zdzisław Piasecki.

W  Drukarni F ztd u  Gubernialnego.


